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Dla Lily, która tyle razy zwra­cała się do mnie z prośbą:

„Mamu­siu, opo­wiedz mi bajkę”.


Młoda damo, nie mogę się docze­kać,

kiedy prze­czy­tasz opo­wie­ści o Kylie i Delli.
  
Podzię­ko­wa­nia


Wszyst­kim moim fanom, któ­rzy piszą do mnie,
by powie­dzieć, że zary­wają noce dla moich powie­ści i że dzięki nim na
nowo zaczy­nają zasta­na­wiać się nad war­to­ścią przy­jaźni, miło­ści i rado­ści. Dzię­kuję, że je czy­ta­cie.


Mojej rodzi­nie i przy­ja­cio­łom, bo spra­wiają, że moje życie jest
kom­pletne.


Wie­cie, kogo mam na myśli. Każde z was sta­nowi fun­da­ment mojego życia.


Mojej agentce Kim Lio­netti, która zachęca mnie, bym słu­chała swo­jego
instynktu. I mojej redak­tor Rose Hil­lard, któ­rej wiara we mnie jest dla
mnie inspi­ra­cją.


Dzię­kuję.
  
Roz­dział 1


Della Tsang prze­rzu­ciła nogę przez para­pet
okna swo­jej sypialni. Słońce wzno­siło się już nisko nad hory­zon­tem,
dając aku­rat tyle świa­tła, by niebo przy­brało barwę krwa­wej czer­wieni.
Ten kolor przy­pra­wił Dellę o śli­no­tok.


Zabur­czało jej w brzu­chu. Potrze­bo­wała krwi. Póź­niej. Naj­pierw musiała
się zająć poważ­niej­szymi spra­wami. Wie­działa, co trzeba zro­bić – nie
spała z tego powodu przez pół nocy. Podmuch póź­no­paź­dzier­ni­ko­wego wia­tru
spra­wił, że czarne włosy zasło­niły jej oczy. Wiatr był zimny, ale nie
tak jak wtedy, gdy miała gorączkę.


Po tym, jak ock­nęła się z dwu­dnio­wej śpiączki po tym, jak się odro­dziła,
co ozna­czało rzadko spo­ty­kaną drugą prze­mianę w wam­pira, wszyst­kie
objawy grypy jej prze­szły.


Zsu­nęła się z para­petu, a jej buty mla­snęły o wil­gotną zie­mię.
Zatrzy­mała się przed dom­kiem, nasłu­chu­jąc, czy nie obu­dziła swo­ich
współ­lo­ka­to­rek Mirandy i Kylie. Miała wręcz nadzieję, że ktoś jej będzie
towa­rzy­szył.


Odpo­wie­działa jej tylko cisza.


Obie bar­dzo późno wró­ciły do domku po spo­tka­niach ze swo­imi chło­pa­kami.
Della widziała się ze Steve’em, ale powie­działa, że jest zmę­czona, i wcze­śnie poszła spać. Zro­biła krok, wciąż nasłu­chu­jąc, czy któ­raś z przy­ja­ció­łek się nie obu­dziła.


„Nie potrze­buję ich. Naprawdę”. Della musiała to zro­bić sama.


Powta­rzała to sobie przez cały poprzedni tydzień. No, może nie dokład­nie
to, raczej: „nie z Chase’em”. Kłam­li­wym, prze­bie­głym wam­pi­rem, z któ­rym
została zwią­zana wbrew swo­jej woli, po tym, jak zdo­łał prze­ko­nać
Steve’a, jej pra­wie chło­paka, by wymie­szać swoją krew z jej krwią,
dzięki czemu miała się zwięk­szyć szansa na to, że Della prze­trwa tak
zwane odro­dze­nie.


Zwią­zani. Pamię­tała, co na ten temat powie­dział jej Chase. To łączy dwa
wam­piry. Stają się nawza­jem pra­wie czę­ścią sie­bie. Ich rela­cja jest
porów­ny­walna do związku bliź­niąt jed­no­ja­jo­wych albo brat­nich dusz.


Sta­ra­jąc się o tym nie myśleć, Della rozej­rzała się po ciem­nym lesie.
Czuła, że coś na nią czeka… Wzywa ją. Nie było już odwrotu.


Zamknęła za sobą okno sypialni. Z lasu dobiegł odgłos pęka­ją­cej gałązki.
Odwró­ciła się w stronę drzew i pocią­gnęła nosem.


Czuła tylko wil­gotny, piż­mowy zapach oposa.


Ruszyła przed sie­bie. Gdy tylko zagłę­biła się w las, wszystko uci­chło.
Nawet drzewa zda­wały się wstrzy­my­wać oddech.


Della była nosi­cielką wirusa wam­pi­ry­zmu i została prze­mie­niona pra­wie
rok temu. Druga prze­miana, nie­zwy­kle rzadka, ozna­czała, że teraz stała
się jesz­cze szyb­sza i sil­niej­sza – innymi słowy, mogła naj­pierw bić, a pyta­nia zada­wać potem.


Odda­łaby tę moc natych­miast, gdyby tylko mogło to przy­wró­cić do życia
Chana.


Może i powinna doce­niać to, co zro­bił Chase. Że dopil­no­wał, by prze­żyła.
Ale wola­łaby, aby zro­bił to dla jej cio­tecz­nego brata. Bur­nett,
komen­dant obozu, także odro­dzony wam­pir, prze­trwał ten pro­ces bez
trans­fu­zji. Ona pew­nie też by prze­żyła. Poza tym Chase zro­bił to po
kry­jomu i okła­my­wał ją aż do samego końca.


A naj­gor­sze było to, że kła­mie dalej.


Wysłała mu ese­mesa z pyta­niem:


Kto cię przy­słał do opieki nade mną i Cha­nem?


Odpo­wiedź:


Nie wiem. Wyko­nuję tylko roz­kazy. – To prze­cież wie­rutne kłam­stwo.


Poprzed­niego wie­czoru dostała od niego takiego ese­mesa:


Pięć minut… Daj mi pięć minut. Jestem przy bra­mie.


Odpi­sała:


Dopóki nie uzy­skam odpo­wie­dzi, nie mam dla cie­bie pię­ciu minut.


Aż się wytłu­ma­czy. Ten facet miał wię­cej tajem­nic niż wil­ko­łak wyrzu­tek
pcheł.


Jeśli jej podej­rze­nia były słuszne, a mogłaby się zało­żyć o swoje kły,
że były, to Chase miał infor­ma­cje na temat jej zagi­nio­nego stryja, który
został prze­mie­niony i jako nasto­la­tek sfin­go­wał wła­sną śmierć. Komu
innemu mogło na niej zale­żeć? Kto jesz­cze wie­dział, że Chan był jej
cio­tecz­nym bra­tem? A jeśli to był jej stryj, to czemu nie zale­żało mu na
tyle, by ura­to­wać także i Chana?


Myśl o stryju spra­wiła, że zaczęła myśleć o ojcu i o tym, jak łatwo się
od niej odwró­cił. A do tego bolało ją odkry­cie, że był podej­rze­wany o zabój­stwo wła­snej sio­stry.


Nie mogła tego zro­zu­mieć. Jej ojciec nie mógł tego zro­bić. Nie był
zdolny do cze­goś takiego.


Szła dalej, a jej buty zapa­dały się w błot­ni­stej ścieżce. Tej nocy sporo
padało. Leżała w łóżku i słu­chała ude­rzeń kro­pli o bla­szany dach domku.
Nie był to jed­nak jedyny odgłos wody, jaki sły­szała.


W oddali szu­miały wodo­spady. Nawet z jej wam­pi­rzym słu­chem nie miała
szans dosły­szeć ich z domku. A to zna­czyło, że wodo­spady ją wzy­wają.


Wodo­spady były magicz­nym, a zara­zem nie­po­ko­ją­cym miej­scem, gdzie podobno
lubiły prze­by­wać anioły śmierci – mityczne stwo­rze­nia, które spra­wo­wały
sądy nad wszyst­kimi isto­tami nad­na­tu­ral­nymi.


Odgłos wodo­spa­dów stał się wyraź­niej­szy.


– Bez obaw. Idę. – Della nie zamie­rzała się cofać nie tylko dla­tego, że
wodo­spady ją wzy­wały. Ni­gdy nie nale­żała do osób, które przy­cho­dzą na
woła­nie. Zde­cy­do­wała się na tę wyprawę, ponie­waż pamię­tała coś, co
powie­działa jej kie­dyś Kylie: Cho­dzę nad wodo­spady w poszu­ki­wa­niu
odpo­wie­dzi.


Jeśli te anioły śmierci mogły odpo­wie­dzieć na pyta­nia Kylie, to – do
cho­lery – mogły też odpo­wie­dzieć na pyta­nia Delli. I co z tego, że gdy
poszła tam za wezwa­niem ostat­nim razem, to ktoś… na przy­kład same anioły
śmierci… przy­wa­lił jej kamie­niem w głowę. Prze­szedł ją ner­wowy dreszcz,
ale wędro­wała dalej. Była gotowa zary­zy­ko­wać, byle tylko uzy­skać
odpo­wiedź.


Ale jeśli to anioły śmierci wal­nęły ją w głowę, to lepiej, żeby uwa­żały.
Tym razem będzie ją znacz­nie trud­niej uniesz­ko­dli­wić.


Im była bli­żej wodo­spa­dów, tym mniej czuła nie­po­koju, za to ogar­niało ją
poczu­cie cie­pła.


Wyszła spo­mię­dzy drzew i ujrzała kaskadę wody. Rozej­rzała się wokół.
Całość ota­czały drzewa, któ­rych gałę­zie wzno­siły się wysoko, jakby
obej­mu­jąc wodo­spady i nada­jąc temu miej­scu wra­że­nie przy­tul­no­ści.


Słońce, wciąż jesz­cze wiszące nisko nad hory­zon­tem, nada­wało wszyst­kiemu
złoty odcień. Powie­trze było świeże, prze­siąk­nięte zapa­chem natury i spo­koju. Ni­gdy wcze­śniej nie zasta­na­wiała się, jak pach­nie spo­kój, ale
teraz wie­działa.


Atmos­fera przy­po­mi­nała Delli nastrój bud­dyj­skiej świą­tyni, którą
zwie­dzała w Chi­nach, gdy miała dwa­na­ście lat. Nagle, bez żad­nych
wyja­śnień, zyskała pew­ność, że to nie anioły śmierci ude­rzyły ją wtedy w głowę.


– Więc kto? – powie­działa na głos i nie czuła się wcale głu­pio, zada­jąc
to pyta­nie lasowi. To, że ich nie widziała, nie zna­czyło, że ich tu nie
ma.


Nie była sama.


Czuła to. Po raz pierw­szy, od kiedy zbu­dziła się ze śpiączki po
odro­dze­niu, czuła się… mniej samot­nie. Czuła się kom­pletna.


– Kto to był? – Szum wodo­spadu zmie­szał się z czy­imś gło­sem.


Serce Delli pod­sko­czyło. Unio­sła wzrok i ujrzała wynu­rza­jącą się zza
zasłony wodo­spadu postać.


Kiedy go roz­po­znała, cały spo­kój znik­nął.


– Co ty tu robisz? – zapy­tała.


– Pew­nie to samo, co ty. – Chase obrzu­cił ją spoj­rze­niem. – Sły­sza­łem je
całą noc.


– Śle­dzi­łeś mnie – zawo­łała.


Uśmiech­nął się zło­śli­wie.


– Prze­cież to kom­plet­nie nie­lo­giczne. Byłem tu pierw­szy. Jeśli już, to
ty śle­dzi­łaś mnie.


– Nie­prawda. – Mio­tały nią sprzeczne uczu­cia, aż zaczęła zaci­skać
pię­ści.


Czy powinna sobie stąd iść, by nie zła­mać słowa i dalej z nim nie
roz­ma­wiać, dopóki nie powie jej, kto go tu przy­słał? Czy raczej przejść
przez wodę i sko­pać mu tyłek, by wydu­sić z niego prawdę?


Wie­działa, na co ma ochotę. Co dziwne, sko­pa­nie tyłka w miej­scu, które
aż pach­niało spo­ko­jem, wyda­wało jej się nie­od­po­wied­nie. Pod­jąw­szy
decy­zję, obró­ciła się na pię­cie i ruszyła przed sie­bie. Miała nadzieję,
że wam­pir pój­dzie za nią do jakie­goś mniej uświę­co­nego miej­sca i tam
będzie mogła mu nawty­kać.


– Hej! Zacze­kaj! – zawo­łał.


Zigno­ro­wała go. Zigno­ro­wała odgłos wodo­spa­dów. Szła dalej, sku­pia­jąc
wzrok na ziemi. Na tym, jak mla­skała pod jej sto­pami. Nagle na linii
wzroku poja­wiła się druga para obu­wia.


Della zatrzy­mała się, ale nie pod­nio­sła oczu. Nie musiała. Wie­działa, że
to buty Chase’a. Serce znów jej pod­sko­czyło. Wciąż zadzi­wiała ją jego
pręd­kość.


„Czy ja też jestem teraz taka szybka?”


Nie miała oka­zji prze­te­sto­wać swo­ich moż­li­wo­ści. Zwłasz­cza przy
Bur­ne­cie, przy­glą­da­ją­cym się uważ­nie jej mocom, i przy tych wszyst­kich
spra­wach, które miała na gło­wie. Ale te sprawy nie wyma­gały jej
natych­mia­sto­wej uwagi, więc posta­no­wiła sku­pić się na obec­nej kwe­stii.
Chase. Unio­sła wzrok, a szcze­góły jego postaci – szcze­góły Chase’a –
znów ją ude­rzyły. Gapiła się na niego, wchła­nia­jąc je niczym gąbka.


Patrzyła, jak mokre czarne włosy oble­piają mu czoło. Jak biała koszulka
opina jego tors, pod­kre­śla­jąc każdy mię­sień. O ileż wyda­wał się
potęż­niej­szy. A może po pro­stu zapo­mniała, jak ide­alna jest jego
syl­wetka. Nie­na­wi­dziła ide­ałów!


– Hej. – Cichy głos Chase’a zda­wał się pły­nąć w powie­trzu, gdy wam­pir
się do niej zbli­żał. Skóra Delli wyjąt­kowo reago­wała na tę bli­skość.
Może wcale nie nie­na­wi­dziła ide­ałów aż tak bar­dzo. Czy on zawsze miał na
nią taki wpływ, czy to tylko efekt tego głu­piego zwią­za­nia?


Wark­nęła, wku­rzona na wła­sną sła­bość. Ale za nic na świe­cie nie
potra­fiła się zmu­sić, by się cof­nąć. „Patrz, ale nie doty­kaj” –
narzu­ciła sobie zasadę.


Chase uśmiech­nął się sze­roko, zupeł­nie jakby czy­tał w jej myślach.


Wark­nęła gło­śniej.


– Twój widok to bal­sam dla zmę­czo­nych oczu. – Wycią­gnął rękę, by ją
przy­tu­lić.


Della zebrała się w sobie i cof­nęła się tak gwał­tow­nie, że na ziemi
zostały kole­iny.


Nie zamie­rzała łamać zasady „patrz, ale nie doty­kaj”.


Pod­szedł bli­żej. Ogar­nął ją jego piż­mowo-mię­towy zapach. Uniósł rękę.


Zassała przez zęby chłodne powie­trze i powie­działa:


– Jeśli mnie dotkniesz, to nie tylko z oczami będziesz miał pro­blem!


Chase uniósł dło­nie w geście pod­da­nia, ale jego sek­sowny uśmiech
zwia­sto­wał kło­poty. Nie zamie­rzała, nie mogła pod­dać się tym sza­lo­nym
uczu­ciom. Prze­cież część jej serca nale­żała do kogoś innego.


– Dobra, będę trzy­mał łapy przy sobie. – Spoj­rzał jej przez ramię na
wodo­spady, a potem znów na nią. – Ale nie widzisz, że to prze­zna­cze­nie?


Pro­mień słońca prze­bił się przez liście drzew i rzu­cił na jego twarz
wiru­jące cie­nie. Wtedy zauwa­żyła, że Chase ma pod­bite oko. Bio­rąc pod
uwagę, jak trudno jest nabić siniaka wam­pi­rowi, musiał to być potężny
cios.


– Jakie prze­zna­cze­nie? – zapy­tała, pró­bu­jąc nie przej­mo­wać się tym, że
ktoś go ude­rzył. Zra­nił. Że Chase mógł zgi­nąć.


Zwią­zani…


– To – powie­dział, wska­zu­jąc na ich oboje.


– Jakie to? – zapy­tała.


– My.


– Co my?


– My. Tu.


Zmie­rzyła go wzro­kiem.


– Zapo­mnia­łeś, jak się mówi peł­nymi zda­niami? – prych­nęła.


Roze­śmiał się.


– No wiesz. Czy to nie dziwne, że oboje zosta­li­śmy tu zwa­bieni? –
Prze­su­nął się odro­binę, a złote świa­tło padło mu na twarz. Jego włosy,
wciąż mokre po wizy­cie pod wodo­spa­dem, wyda­wały się pra­wie czarne, a jasno­zie­lone oczy lśniły w słońcu. Ale widząc znów sińca, Della poczuła
ból współ­czu­cia pod swoim lewym okiem.


Musiała uwa­żać, by się nie zapo­mnieć i nie uto­nąć w tych oczach, w uczu­ciach, któ­rych nie potra­fiła wyja­śnić.


– Ja nie zosta­łam zwa­biona. – Jej serce zatrze­po­tało przy tej
pół­praw­dzie, a w oddali zaszu­miał wodo­spad. – Przy­szłam tu w kon­kret­nym
celu. – To była prawda. Wypro­sto­wała się.


– W jakim? – zapy­tał.


– Zna­leźć odpo­wie­dzi. Odpo­wie­dzi, któ­rych ty nie chcesz mi udzie­lić –
powie­działa oskar­ży­ciel­skim tonem. Poło­żyła ręce na bio­drach i spoj­rzała
na niego. Co dziwne, zapo­mniała, jaki był wysoki. Góro­wał nad nią. Nie
była przy­zwy­cza­jona do tego, by czuć się małą albo kobiecą, ale w jego
obec­no­ści tak wła­śnie było.


Wsu­nął ręce do kie­szeni dżin­sów i zako­ły­sał się na pię­tach.


– Jakich odpo­wie­dzi?


Unio­sła pod­bró­dek i przyj­rzała mu się uważ­nie, pró­bu­jąc nie zwra­cać
uwagi na siniec pod okiem ani nie mar­twić się, co robił, by go zdo­być.


– Kto cię wysłał, żebyś spraw­dził mnie i Chana?


Przez moment wahał się, po czym stwier­dził.


– Już ci mówi­łem. Rada Wam­pi­rów. – Ale gdy tylko wypo­wie­dział te słowa,
odwró­cił wzrok, a Della wie­działa, że robił tak zawsze, gdy kła­mał.


– Bzdura! – odparła. – Wciąż coś przede mną ukry­wasz.


Spoj­rzał na nią.


– To nie kłam­stwo. Roz­kazy dosta­łem od rady.


Przyj­rzała mu się uważ­nie. Tym razem nie odwró­cił się ani nie zamru­gał.
Czy to zna­czyło, że mówił prawdę?


Nie, wciąż mu nie ufała. Jeśli zdo­łał się nauczyć, jak kon­tro­lo­wać bicie
serca, gdy kła­mał – a przy­znał, że to potrafi – to mógł też nauczyć się
pano­wać nad twa­rzą. Na pewno już odkrył, czemu Della cią­gle pod­waża jego
słowa.


– Czy rada roz­ka­zała ci, byś pozwo­lił umrzeć Cha­nowi? – Gdy tylko to
powie­działa, poczuła, jak wraca jej pew­ność sie­bie. Nawet jeśli ta siła
brała się z jej wła­snego poczu­cia winy, to i tak zamie­rzała z niej
sko­rzy­stać.


Chase wes­tchnął, spu­ścił wzrok i wbił czu­bek buta w wil­gotną zie­mię.
Kiedy znów pod­niósł głowę, w jego oczach mignął smu­tek.


– Nie. To ja posta­no­wi­łem, że Chan sam będzie się musiał zmie­rzyć z odro­dze­niem. Mówi­łem ci. Podej­rze­wa­łem, że nie prze­żyje. A gdy­bym
pró­bo­wał go ura­to­wać, nie mógł­bym ura­to­wać cie­bie.


– Zda­jesz sobie w ogóle sprawę, jak się czuję z tą świa­do­mo­ścią? – Coś
zła­pało ją za gar­dło. Chase pozwo­lił umrzeć Cha­nowi, by ura­to­wać ją.


Opa­dły mu ramiona. W jego oczach poja­wiło się współ­czu­cie.


Nie­na­wi­dziła współ­czu­cia. Tak samo jak lito­ści.


Odwró­ciła się, a on zła­pał ją deli­kat­nie. Prze­su­wał lekko kciu­kiem po
jej łok­ciu.


– Przy­kro mi. Ale za jego śmierć nie jestem ani tro­chę bar­dziej
odpo­wie­dzialny od cie­bie. To nie my do niej dopro­wa­dzi­li­śmy. I zro­bi­łem
to, co uzna­łem za słuszne. Dla mnie też nie było to łatwe. Lubi­łem
Chana, ale był po pro­stu zbyt słaby.


Skóra mro­wiła ją w miej­scu, gdzie jej doty­kał. Przy­po­mniaw­szy sobie o swo­jej zasa­dzie nie­do­ty­ka­nia, strzą­snęła jego rękę.


– I wła­śnie dla­tego powi­nie­neś był mu pomóc. Jeśli w rzece są dwie
osoby, to ratuje się tę, która nie umie pły­wać.


– I mia­łem pozwo­lić ci uto­nąć? – zapy­tał.


– Może by mi się udało. Bur­nett prze­żył. – Gdy tylko to powie­działa,
przy­szło jej do głowy, że Chase może nie wie­dzieć o tym, że Bur­nett jest
odro­dzo­nym, ale jego brak zasko­cze­nia ją uspo­koił.


Chase zmarsz­czył brwi.


– Bur­nett jest wyjąt­kiem. Prze­mianę prze­żywa nie­całe trzy pro­cent
odro­dzo­nych. Mia­łaś nikłe szanse.


– Mimo to zary­zy­ko­wa­ła­bym, gdy­bym tylko miała taką moż­li­wość, ale jej
nie mia­łam! Nie powie­dzia­łeś mi nawet, że Chan nie żyje. A wie­dzia­łeś!
Nie raczy­łeś mnie poin­for­mo­wać o całej tej kwe­stii odro­dze­nia i o tym,
że jesteś tu, by mi pomóc. A czemu? Bo wie­dzia­łeś, że się na to nie
zgo­dzę.


Chase kop­nął leżący na ziemi kamień, który prze­le­ciał kilka metrów i z łosko­tem ude­rzył w drzewo.


– Czyli jestem nie­do­bry, bo chcia­łem ci oca­lić życie?


Nachy­liła się do niego.


– Jesteś nie­do­bry, bo nie byłeś szczery. Na­dal nie jesteś.


Zaci­snął usta i skrzy­żo­wał ramiona na piersi.


– No dobra. Nie powie­dzia­łem ci wszyst­kiego. Możesz się o to na mnie
zło­ścić. Ale nie możesz zigno­ro­wać tego, że jeste­śmy zwią­zani. Czu­jesz
to. Ja to czuję. Nie zaprze­czysz.


– To patrz! Dosko­nale sobie radzę z zaprze­cza­niem idio­ty­zmom! – syk­nęła,
obie­gła go i ruszyła przez las.


– Boże, aleś ty uparta! – zawo­łał, a potem znów poja­wił się tuż przed
nią.


Zatrzy­mała się gwał­tow­nie i oparła o jego pierś, by nie upaść. Zła­pał ją
w talii. Deli­kat­nie. Jego dotyk spra­wił, że serce zaczęło jej moc­niej
bić.


– Powiedz mi prawdę albo odejdź – stwier­dziła, cofa­jąc się. Dawała mu
ostat­nią szansę. – Dla kogo pra­cu­jesz, poza Radą Wam­pi­rów? I nie mów, że
dla nikogo, bo mój detek­tor wci­ska­nia kitu uru­cha­mia się za każ­dym
razem, gdy tak twier­dzisz.
  
Roz­dział 2


Chase stał tak, wpa­tru­jąc się w Dellę.
Żało­wała, że nie może mu czy­tać w myślach.


W końcu jej cier­pli­wość się skoń­czyła.


– Odejdź! Jeśli Bur­nett odkryje, że tu jesteś, to… – I nagle uświa­do­miła
sobie, że Bur­nett już dawno powi­nien był to odkryć. Uru­cho­miłby się
alarm. Więc czemu komen­dant obozu nie zmy­wał teraz Chase’owi głowy i go
nie prze­słu­chi­wał? Coś tu nie grało.


Spo­kojna mina Chase’a potwier­dzała to.


– Wie, że tu jestem. Widzia­łem się z nim. – W jego gło­sie sły­chać było
szcze­rość.


Della pró­bo­wała nie oka­zy­wać zawodu, ale zmarsz­czyła brwi. Czyżby
Bur­nett znów zakum­plo­wał się z Chase’em? Prze­cież był na niego rów­nie
wku­rzony jak ona, gdy młody wam­pir zebrał manatki i znik­nął.


– Kiedy skoń­czy­li­śmy, popro­si­łem, by pozwo­lił mi iść do wodo­spa­dów.
Powie­dzia­łem mu, że wciąż je sły­szę. – Chase wzru­szył ramio­nami. –
Bur­nett powie­dział tylko, że nie wolno mi się zbli­żać do two­jego domku,
a tego nie zro­bi­łem. – Znów wzru­szył ramio­nami, jakby z poczu­ciem winy.
– W każ­dym razie jesz­cze nie. Ale pew­nie przed odej­ściem i tak bym tam
poszedł. Musia­łem cię zoba­czyć. Jak chce, to może się na mnie wście­kać.


Pod­szedł bli­żej.


Della cof­nęła się o krok.


– Po co spo­tka­łeś się z Bur­net­tem?


– Rada mnie przy­słała.


– Dla­czego?


Nie odpo­wie­dział.


Della miała już dość tych gie­rek, więc okrą­żyła go i pobie­gła
naj­szyb­ciej, jak umiała, byle tylko się od niego odda­lić. Odsu­nąć się od
pokusy, by się do niego przy­tu­lić i odkryć, co tak naprawdę ozna­czało
zwią­za­nie.


„A może nic nie zna­czyło”, zasta­no­wiła się, pra­gnąc, by wła­śnie tak
było.


Tym razem jej nie gonił. „Dobrze”, pomy­ślała, nachy­la­jąc się, by omi­nąć
gałę­zie, i popę­dziła dalej. Tego wła­śnie chciała. Więc czemu nie czuła
rado­ści? Czemu teraz wyraź­niej sły­szała wodo­spady? Czy to wodo­spady ją
wabiły? Czy Chase?


Wysłali go po cie­bie – usły­szała głos.


Zatrzy­mała się gwał­tow­nie.


Skąd się wziął ten cho­lerny głos? Roz­glą­dała się wokół.


Sły­szysz mnie?


Tym razem była pewna, że głos nie dobie­gał ani z lewej, ani z pra­wej,
ale z jej wnę­trza. Już wcze­śniej sły­szała taki wewnętrzny głos. Chan?
Ale prze­cież on prze­szedł na drugą stronę. Tego była pewna. A może
cze­kał, aż JBF, dru­żyna z Jed­nostki Badaw­czej w Fal­len – organ FBI
zaj­mu­jący się isto­tami nad­na­tu­ral­nymi – odda jego ciało, by je pocho­wać?


Słu­chasz mnie?


– Tak – odpo­wie­działa Della, uświa­da­mia­jąc sobie, że to głos kobiecy.
– Lor­ra­ine? – wyszep­tała imię zamor­do­wa­nej dziew­czyny, ducha, któ­rego
sły­szała w swo­jej gło­wie ostat­nio.


Holi­day zapew­niała ją co prawda, że Lor­ra­ine już prze­szła na drugą
stronę…


Więc kto to, do cho­lery, był?


Czyżby krę­cił się przy niej jakiś nowy duch?


– Cho­lera! – mruk­nęła.


Sły­szysz mnie? – powtó­rzył głos, jakby się z niej naśmie­wał.


– Wola­ła­bym nie sły­szeć. – Serce Delli zaczęło bić moc­niej. Pró­bo­wała
opa­no­wać ogar­nia­jącą ją panikę. Ode­tchnęła głę­boko, sta­ra­jąc się
zacho­wać spo­kój. Już kie­dyś zaj­mo­wała się duchami. Naj­pierw kon­tak­to­wała
się z Cha­nem, a potem z Lor­ra­ine. To nie powinno jej prze­ra­żać.


Kogo pró­bo­wała oszu­kać? Komu­ni­ko­wa­nie się z duchami było rzadką
umie­jęt­no­ścią, która prze­ra­żała więk­szość istot nad­na­tu­ral­nych. Ją
także. Adre­na­lina przy­pra­wiła ją o gęsią skórkę na karku, która szybko
roz­prze­strze­niła się aż do pal­ców u stóp.


Rada Wam­pi­rów wysłała go po cie­bie – powtó­rzył głos. – Nie jesteś
cie­kawa?


Po raz pierw­szy naprawdę zro­zu­miała, co mówił głos.


– Czego chce ode mnie Rada Wam­pi­rów? – powie­działa gło­śno. I nagle
nie­po­kój zastą­piła…


„Kurde, pew­nie, że jestem cie­kawa”. Musiało cho­dzić o jej stryja, do
cho­lery!


Odwró­ciła się na pię­cie i pognała przed sie­bie. Pędziła na zła­ma­nie
karku, ale liczyła, że nic sobie nie zrobi.


Odgłos butów ude­rza­ją­cych o mokrą zie­mię był tłem dla szumu wodo­spa­dów.
Kiedy się do nich zbli­żyła, zoba­czyła, jak postać Chase’a znika za
ścianą wody. A przy­naj­mniej sądziła, że to on. W grun­cie rze­czy to mógł
być każdy.


Nic jej to nie obcho­dziło. Cie­ka­wość i coś jesz­cze… Coś, czego nie
potra­fiła wyja­śnić, pchało ją naprzód.


„Zwią­zani”. To słowo ode­zwało się w jej sercu niczym wytłu­ma­cze­nie, ale
nie chciała w to wie­rzyć.


Bie­gła dalej, roz­chla­pu­jąc wodę stru­mie­nia. Wbie­gła pod ścianę wody,
chłodną, ale nie zimną. Rzę­si­ste kro­ple oblały jej twarz i spły­nęły po
ramio­nach, prze­ma­cza­jąc ubra­nie. Gdy tylko zna­la­zła się po dru­giej
stro­nie, prze­stała cokol­wiek widzieć. Pochło­nęła ją kom­pletna ciem­ność.
Zamru­gała, by oczy przy­zwy­cza­iły się do mroku.


Sekunda.


Dwie.


Zero świa­tła. Nic. Ucichł nawet odgłos wodo­spadu.


Coś tu było nie tak.
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Uwię­ziona. Skur­czona. Głodna. Della
sie­działa na zim­nej ziemi.


Te emo­cje ogar­nęły ją niczym ogień naftę.


Wtedy to usły­szała. Czyjś oddech.


Wdech.


Wydech.


Powie­trze wcią­gane w czy­jeś płuca.


Przy­po­mniała sobie, że nie jest sama.


– Chase? – Wyszep­tała jego imię, ale wyma­wia­jąc je, wie­działa, że to nie
on.


To był Liam.


Ale kim, do cho­lery, był Liam? Nie znała żad­nego Liama, więc skąd
wie­działa, jak ma na imię? Serce zabiło jej moc­niej. Poczuła na języku
krew.


No kurde! Co się działo?


– Wszystko w porządku? – ode­zwał się jakiś głos, głos Liama.


– Nie – odparła Della. „Jestem pra­wie pewna, że tracę rozum”.


– Masz, napij się jesz­cze tro­chę.


Wyczuła innego wam­pira. Liam był wam­pi­rem. Ale już to wie­działa. Skąd
mogła coś wie­dzieć i nie wie­dzieć zara­zem? Ramię, silne ramię z krwi i kości, przy­su­nęło się do jej ust.


– No masz, napij się jesz­cze tro­chę.


Pod­cią­gnęła kolana pod brodę, a jej pusty żołą­dek skrę­cił się, gdy
zro­zu­miała, co jej pro­po­nuje. Wam­piry nie pijały krwi innych wam­pi­rów.
Przy­naj­mniej te, które znała.


– Nie. – Della odsu­nęła jego ramię, ale doty­ka­jąc go, poczuła pod
pal­cami malut­kie ranki… Zupeł­nie jakby to były ślady po zębach.


Kiedy oparła rękę na nagim kola­nie, poczuła takie same ranki na swoim
nad­garstku.


– Zrób to, Nata­sho. Pro­szę, nic mi nie jest. – Znów przy­su­nął rękę do
jej ust, a ona odsu­nęła ją deli­kat­nie, w pra­gnie­niu bli­sko­ści
przy­trzy­mu­jąc jego dłoń odro­binę dłu­żej, niż było trzeba.


Chciała mu powie­dzieć, że nie jest Nata­shą, ale byłoby to kłam­stwo. Byłą
Nata­shą. W jakiś dziwny spo­sób zna­la­zła się w Nata­shy. A potem
przy­po­mniała sobie, że już kie­dyś jej się to przy­da­rzyło, z Lor­ra­ine.


Ale Lor­ra­ine nie żyła. A ta dwójka… Zamru­gała, pró­bu­jąc się zorien­to­wać,
gdzie się znaj­duje. Widziała tylko ciem­ność. Była zamknięta z chło­pa­kiem
o imie­niu Liam w ciem­nym, wil­got­nym miej­scu, które pach­niało mokrą
zie­mią. Na ustach czuła smak krwi. I wtedy coś do niej dotarło. Nie byli
mar­twi. Nie czuła się mar­twa. Oni pró­bo­wali prze­trwać. A w tym celu
żywili się sobą wza­jem­nie.


– Naprawdę, nic mi nie jest – powtó­rzył Liam.


– Nie jestem głodna – skła­mała.


Led­wie zauwa­żyła zatrze­po­ta­nie serca, wsłu­chu­jąc się w swój wła­sny głos.
Nie Delli, ale Nata­shy.


Kim była Nata­sha?


Zaczęła ją ogar­niać panika. Wbiła palce w mokrą zie­mię, na któ­rej
sie­działa, i pra­wie krzyk­nęła z bólu. Naj­wy­raź­niej już pró­bo­wała wyko­pać
się spod ziemi gołymi rękami.


I się nie udało.


Nie mogli się cią­gle żywić sobą wza­jem­nie. Ona i Liam umrą.


Nie, to Nata­sha i Liam umrą.


Ta świa­do­mość wcale nie popra­wiła Delli samo­po­czu­cia. Ogar­nęło ją
pra­gnie­nie, potrzeba ura­to­wa­nia Nata­shy i Liama. Miała wra­że­nie, że ta
potrzeba wyta­tu­owała się w jej duszy, jakby była czę­ścią jej
prze­zna­cze­nia. I jeśli tego nie zrobi, to umrze nie tylko Nata­sha i Liam, lecz także jakaś część niej. Część jej duszy.


Ura­tuj ją! Ura­tuj ją! – roz­le­gły się w oddali słowa. Ten sam głos,
który sły­szała, nim dotarła do wodo­spa­dów. Duch?


Może.


– Wszystko w porządku? – dał się sły­szeć inny głos, głę­boki, męski.
Wdarł się w jej myśli.


– Wszystko w porządku? – powtó­rzył ten sam głos.


Tym razem to nie był Liam.


Głę­boki tenor prze­peł­niony był pew­no­ścią sie­bie, którą roz­po­zna­wała.
Tonem, który wbrew sobie podzi­wiała. Poja­wiło się jesz­cze inne uczu­cie i w jej sercu roz­brzmiało jedno słowo.


Zwią­zani.


Chase.


Wyrwała się z tego dziw­nego stanu, przy­po­mi­na­ją­cego sen. Chase trzy­mał
ją za ramiona i deli­kat­nie nią potrzą­sał.


– Hej. Co się dzieje? – zapy­tał, marsz­cząc brwi. Usta zbie­lały mu od
zaci­ska­nia. – Odpo­wiedz. – Dotknął jej twa­rzy. Prze­su­nął dłońmi wzdłuż
jej ramion. A jego dotyk był… taki przy­jemny.


A nie powi­nien być.


– Dello?


– Prze­stań mnie gła­skać. – Pac­nęła go w rękę i cof­nęła się o krok,
roz­glą­da­jąc się po jaskini.


– Ja cię nie… Co się stało? – zapy­tał.


Dech jej zaparło, gdy zasta­na­wiała się, jak długo tak stała, zagu­biona w tym innym miej­scu. No, może nie tyle zagu­biona, co uwię­ziona. Uwię­ziona
jak Nata­sha.


Nagle przy­po­mniała sobie, co duch, czy co to tam było, mówił o Cha­sie.


Rada Wam­pi­rów przy­słała tu Chase’a z jej powodu.


– Czego chce ode mnie Rada Wam­pi­rów? – zapy­tała.
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